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D ru k iem  i n ak ła d em  D ru k a rn i  N a d w o r n e j  W .  P a k e r a  i S p ó łk i  w  P o g n a n iu .  -  R e d a k to r  o d p o w ie d z i a ln y :  N.  K am ieńsk i .

B e r l i n ,  d. 1.  S tyczn ia  —  Od niejakiego czasu donoszą pisma publi ­
czne  o ineinoryale r o ssy jsk im ,  kiedy tym czasem  inne dzienniki utrzym ują ,  
ze  takiego pamiętnika rząd pruski n ieotrzym al.  Nie w chodząc  w n ie o m y l ­
nośc i  ź r ó d ła , zam ieścim y tu t y l k o , co piszą z Berlina o tym  ineinoryale do 
g a zety  augsburgskiej.  — »Nalegają w nim na ostateczne uorganizowanie  N ie ­
m iec ,  aby zamachom r ew o lu cy jn y m  i w y b r y k o m  tak nazwanej ośw ia ty  prze­
cież raz koniec p o ło ż y ć .  W  ineinoryale tym  starają się  d o w ie śd ź ,  że ow a  
w ielka liczba m ałych  państw  w N iem czech ,  u n iw er sy te ty  i inne zakłady  
n a u k o w e  przez nie u tr z y m y w a n e  i p ie lęgnow ane  są  ognisk iem , na którem  
s ię  o w e  r e w o lu c y j n e ,  n o w o m o d n e  idee w y lę g a ją ,  utrzym ują i kształcą.
Zakładam  t y m ,  czy li  innemi s ł o w y ,  tak nazwanej filozofii niem ieck iej , które  
to najwięcej się  po m ałych państwach niemieckich g n ie ż d ż ą ,  g łó w n ie  p r z y ­
pisać na leży ,  n ieszczęsny  i n ie p e w n y  stan ,  jaki spokojnośc i  innych  państw  
p ó łn o cn y ch  zagraza. Od tego w łaśc iw ie  leczenie zaczać trzeba ,  jeżeli  ma 
byc g r u n to w n e  i trwałe .  R o ssy a  w idzi p o tr z eb ę ,  aby  się  N iem cy odtąd  
sk ładały  z dw ó ch  ty lko  r ó w n o w a ż ą c y c h  się  m o c a rs tw ,  t. j. Brus i A u stry i .
Reszta  pa ń stw  niemieckich musi zw o lna  w  o b y d w a  te m ocarstw  sp ły n ą ć .
W  chw ili  obecnej są  jeszcze w  Petersburgu przec iw  zupełnem u ich zmedi-  
aty z o w a n iu ;  ale trzeba ta ko w e  rozpocząć. P ru ssy  i A u strya  rej teraz w o ­
rt2;?; te p o w in n y  się teraz takiej c h w y c ić  d r o g i , aby pom niejsze  pań stw a  
P°Inocno-n iem ieckie  zw o lna  dosta ły  s ię  pod suprcraacyą P r u s s ,  a p o lu d n io -  
w o-m em ieck ie  p 0(] z w ier zc h n ic tw o  A ustry i.  — Naprzód należy w szy s tk im  
m ałym  państw om  odjąć d o w ó d z t w o  własne  nad w o jsk iem ,  dalej praw o za ­
wierania z w ią z k ó w  n ie z a w is ły c h ;  dalej trzeba je do tego doprow adzić ,  
ażeby sw o je  w ew n ętr ze  zasady r z ą d o w e , k o n s ty tu c y ą ,  pra w o  prasy, dzien- 
fcarstw o , stosunki szkolne  i koście lne o d p ow ied n io  do postanow ień  i zasad 
p r u s  i A u stry i  urządz iły .  Od tego m ały ty lko  krok do zupełnej m ediaty-  
zacyi .  Pod okolicznościam i temi l iczyć  można na tr w a ły  udział i pom oc  
R o s sy i  przec iw  jak im kolw iek  pokuszcnioin dem okratycznym  albo naw et  za 
czepkom  republikańskim Francyi .  .Jeżeli  tak rzeczy stoją  — m ów i dulćj k o ­
respondent gazety  augsburgskiej — (a pewna część  p raw d y  jest  w tern n ie ­
z a w o d n ie ,  g d y ż  z gabinetem petersburgskim t o c z y ły  się  układy tajemne w e  
w zględ z ie  sp ra w y  niemieckiej) — w ted y  n iebezp ieczeństw o samo z siebie  
zagraża ukształceniu, obyczajom  i o św iac ie  n iem ieckiej,  a n iebezp ieczeń­
s tw o  po łączon e  je s t  z n iebezpieczeństw am i dla niepodległości pom niejszych  
p a ń stw  niemieckich. Nieznając może wcale tego m em oryalu  rossyjskiego ,  
p rzew id z ia ły  niejako in st in k to w o  pom niejsze  państw a niemieckie miecz ó w  
nad g ło w a m i ich z a w ieszo n y ,  i starają się  z n o w u  naturalny punkt oparcia 
pozyskać  pom iędzy  lu d e m ,  nadając ile m ożnośc i  jak najw oln om yśln iejsze  
projekta do p r a w ,  i popierając je  wszelkiem i si lam i; przykład tego jaw n y  
m am y w  M eklenburgu, w Gera, w  księstw ach  Anhalt  i t. d.: G d y ż  w  końcu  
z a w sz e  lud je d y n ie  rozs trzy g a .«

Z  n a d  g r a n i c y  b a d e ń s k i e j ,  dn. 2 4 .  Grudnia. — W  mieście T ie -  
fenborn znajduje s ię  burm istrz ,  który podczas zaburzeń w badeńskiem tru­
dnił s ię  szp iegow aniem  i donoszeniem . Z tego p o w o d u  niejednego o b y w a ­
tela wtrącił  do więzien ia  i na siebie śc iągnął wielk ie  oburzenie.  Przed ki lku 
dniami w y t łu c z o n o  mu okna w  celu za p e w n e  w y w a b ien ia  go z domu na 
ulicę. T ym czasem  zamiast burm istrza, w y sze d ł  na ulicę syn  jego ,  którego  
nieznane o so b y  za k łó ły  nożami i uc iek ły .

A n g l i a .
W  polityce wielka panuje cisza. Działania Lorda Palmerston, ja k k o l ­

w iek  czyn ne ,  są  nader ukryte  i rzadko kiedy do w iedzą  się  o nich dzienniki  
publiczne. Dom yślają  się  ty lko, że pracuje nad tern, aby przeszkodzić  ko-  
alicyi,  która się  formuje m iędzy F r a n c y ą ,  a dw oram i pólnocnemi. Z byt

^ r a ź n i e  rząd francuzkf pokazał w  ostatniej w ojn ie  węgierskiej i Sp rawie upada, ale jeszcze  czy s tszą  w y c h o d z V T  T T ™ 1 n 'et>’"i0
wychodźców w ę g ier sk ic h ,  że nie chce z ry w a ć  z R o s y j l  że s ię  n a w l t  g o -  t / z m u ,  bez zazdrości" Ł a t w S  ! !  ^  ^  ^
!°W do traktatu z m ą  p r z y c h y l ić ,  k tóregoby sk u tk ie m  b y ł  u p a d ek  T u r r y i ,  nieookalana .  e/.vst., i , . ............... J \  J P “ t0  'l6*1 S1? ™ « z e r z a c ,  Ł'«rty Jest
a *tąd zagrożenie  handlu angie lskiego na w schodzie .

Dzienniki londyńskie  zajmują się  l is tem , który R obert  Peel do sw o ic h  
dzierża w có w  w y s t o s o w a ł .  W y s t a w i a  i,„ dzisiejsze p o łożen ie  roln ictwa  
. powiada, ze system  p r o te k c y jn y ,  na m ocy  którego  chciano zboże  u trzy ­
mać przy w y so k ich  cenach, nie da się  dłużej obronić,  że  podatek w c h o d o w y  
na zboże jeszcze  bardziej musi być  z n iżo n y ,  i że s ię  o t w o r z y  konkureneya  
ze zbożem zagraniczne.!.,  którą ty lko u p raw ą  i polepszeniem  g o sp o d a rstw a  
pokonać można. Dodaje w końcu, że z tego w zg lęd u  g o t ó w  przyjść  w p o ­
moc funduszami dzierżawcom  s w o i m ,  pożyczając  im su m m y  po cztery od 
sta, a tych z w o ln ić  z kontraktów, k tó rzy b y  tego żądali

Papież  m ianow ał  prymasem l . la n d y i  doktora teologii  Cullen, prezydenta  
irlandzkiego kollegium  w Rzym ie.

F r a n c y  a.
P a r y ż ,  d. 3 0 .  G rudnia .  — Rząd Bouapartego cierpi na bezw ładność  

śmiertelną. Od czasu zamianowania m inisterstwa c z y n ó w ,  nic nie robi  
M in is tro w ie  siedzą w milczeniu na sw o ic h  ła w a c h ,  ja k o b y  ich wcale  ro z ­
p r a w y  u ieobchod z.ly ,  a jeżeli  o tw o r zą  u s ta ,  to tak n ieg o d n ie ,  że obrażają  
w szy s tk ie  uczucia w ie lk iego  narodu ,  a co do formy, to t ak,  ja k b y  nieznali  
wcale gramatyki.  Za w zó r  w szy s tk ich  podać można Ferdynanda Barrota.  
J e g o  boski braciszek O dilon ,  cierpi męki p iek ielne ,  w idząc  s w o j e  nazw isk o  
za igraszkę u ży w a n e .  B y ć  też m o ż e ,  iż s ię  c ieszy  poniżaniem  Ferdynanda,  
który  go zdradził.

Co m ieszkaniec e lizejskiego pałacu z a m y ś la ,  n iew iadom o. M oże  nic nie

w"k t d r a ' w trał'  i* 'voje  " « > »  duma nad sw o ją  bezw ładnośc ią ,
•I S rącilj  namiętności stronn ictw .

W iadom ośc i  jakie rząd odbiera z d ep a r ta m en tó w ,  nabawiają  g o  k łopotu  
Noprozno podwaja sw o ją  su ro w o sc  przec iw  w sze lkim  w olnośc iom  p rzec iw  
objawianiu m yśli  i narzekaniom. Lud żąda ulgi materyalnej w  opłacaniu  
podatkow  i przy każdej sposobnośc i  domaga się  tego z  odgrażaniem N apró-  

zno p o l i c y ,  ch w y ta  się  w szys tk ich  f o r m , p o d s t ę p ó w ,  n atarczyw ości  i ud rę ­
czeń z cza só w  m o n a rch iczn y ch , lud atoli gardzi temi prowokaciam i i tern 
energiczniej żąda praw s w o ic h ,  żąda zaprowadzen ia  w szy s tk ich  obietnic,  
które rzeczpospolita i kon sty tu cy ą  przyrzekła.  W  P a r y ż u ,  gdzie  sad p r z y  
si ęg łych znajduje się  w ręku up rzy w i le jo w a n ej  b u rź u a z y i ,  nieraz’ jeszcze  
rząd odnosi z w y c ię z t w o  w walce p rzec iw  prasie ,  nauce so c y a l is tó w  i w o l ­
nemu objawianiu m y ś l i ,  po departamentach jednak przegrane procesa pod  
ty m  względem  rządu mają się jak 1 0  do 1 ,  tak że tu najśmielszą jest  o p o -  
z y c y a  demokratyczna. Napróżno  rząd o d w ló c z y  w y b o r y  uzupełn iające  
napróżno  obsadza sw ojem i narzędziami w szy s tk ie  urzęd y  w  adm inistracyi’, 

P° ’ ^ n t o n a c h  g m in a ch ,  napróżno w y m ó g !  na w iększośc i  zgrom adzę-  
ma na ro d o w eg o  p e łn o m o cn ic tw o  do zastosow ania  n o w y c h  uchw a ł  w y b o r -  
c z > c i ,  na najbliższe w y b o r y ,  w e d łu g  tego w s z y s t k i e g o , co w idz im y, w y -  

ory " ) p a  ną w m yśl  o p o z y c y i  i d o w io d ą ,  jak dalece wyobrażenia  p o s tą ­
pi ły  co do u lepszeń w  stosunkach sp o łeczn ych .

R z ą d ,  a z nim z w o len n icy  p r z y w i le jó w ,  ucisku i o s z u s t w a ,  patrzą  
a nie w id z ą ,  co się dzieje na okó ł  n ic h .  rząd czyli  s ługa lcy  B onapartego  

i w iększość  zgromadzenia narodow ego  i jej o r g a n u ,  c ieszą  się  niezmiernie  
ze naczeln icy  szkół  soc ia lis tycznycb  P ro u d h o n ,  P iotr  Lerous. i L ud w ik  
Blanc kłócą się w tej chwili  z zaciętością. Ale  ten w id o k  k łó t n i ,  o d l i c z y w ­
szy  niemile wrażenie  walki o osob is tośc i,  ma daleko i»lph-*„ • . . .

, , , , . znaczenie, kto*
rego zw o len n icy  zasad arystokratycznych s ię  nie  dom yśla ją  i nie dzieie sic
na korzyść  k o n trrew o lu c ji  . reakeyi. S z k o ły ,  teorie p o jedyń czych  sekt,  
układanie sys tem atow  zu z y w a ją  s ię ,  a to nie j e s t  bynajm niej  nieszczęściem,  
ale g łó w n a  nauka n o w eg o  czasu , zasady ,  o w a  ewanielia  demokracyi pozo-  
staje w  tych starcach  nietkniętą , w czasie  walki namiętnej nietylko zPe nie 
upada, ale jeszcze  czy s tsza  w v r h n . l , :  i  , . . * m e V ,h0

I ł  . J  J VJ  H t c c i

c z n o ś c f  s e k t ' ^ r / l Y  ’ U" " a r k o w a "? Lud s ię  n au c z y  unikać w y l ą -  
> ą 2ic s ię  p r a w d ą ,  p r a k ty c z n ą  sp r a w ie d l iw o śc ią  i w o i n o ś -



14
c i ą ,  pójdzi e  za męża mi  zauf ani a  i p o ś w i ę c e n i a ,  k t ó r z y  s w o j e  o so b y ,  s w o j e  
wiad o mo śc i  i ta lenta  nie u w a ż a j ą  za ce l ,  ale za ś r o d e k ,  do  o db yci a  tein ła ­
t w i e j s z eg o  drogi  p o s t ę p u .  P o d  t y m  os t a tn i m wzg lędem p r a w d z i w y  socya-  
l izm wielkie  uc z y n i ł  p o s t ę p y  p o m i ę d z y  klassami  l u d n o ś c i ,  k tó r e  do t ą d  u n i ­
k a ł y  s o c i a l i z m u , j a k o  n i e z n a n e j ,  a zas t ras zaj ącej  potęgi .

Dzienn ik  la  P r e s s e  z w r a c a  u w a g ę ,  ze dzień  2 0 .  G r u d n i a ,  w k t ó r y m  
izba uchw a l i ł a  p odat ek  na t r u n k i , j e s t  dniem rocz n i cy ,  k i edy  n a r ód  L u d w i ­
k o w i  B o n a p a r t e m u  w ł a d z ę  n a j w y ż s z ą  w y k o n a w c z ą  p o w i e r z y ł  i w k t ó r y m  
w y b r a n y  1 0 -  G r u d n i a  p r e z y d e n t  p o p r z y s i ą g ł ,  żc zos t anie  w i e r n y m  r z e c z y ­
pospol i te j  d e m o k r a t y c z n e j  i n i e r o z d z i e l n ć j , i że w y p e ł n i a ć  będzie w sz y s t k i e  
o b o w i ą z k i ,  k t ó r e  nań k o n s t y t u c y a  wł ad a .  Dzie nni k  p o m i e n i o n y  p r zy t acza  
tę  p r z y s i ę g ę  i w s z y s t k i e  o d e z w y  p r e z y d e n t a  r z e c z y p o s p o l i t e j ,  k t ó r y  u r o ­
czyście  p r z y r z e k a  l u d o w i  f r a n c u z k i c m u  pol epszeni e  jego losu i u lgę  w c i er ­
pieniach.  Chcę ( p o w i a d a  w m o w i e  sw o j e j  dn.  2 0 .  G r u d n i a )  ubezpi ecz yć 
s p o ł e c z n o ś ć ,  u t w i e r d z i ć  i n s t y t u c y e  d e m o k r a t y c z n e  i u ż y ć  wszelkich  ś r o d ­
k ó w ,  a b y  p r z y n i e ś ć  u lgę  c i erpi eni om tego sz l ach etnego  l u d u ,  k t ó r y  mi dał  
tak ś w i e t n y  d o w o d  s w e g o  zaufania .  P o z o s t a n ę  w i e r n y m  m o j e m u  man if e­
s t o w i  ( p o w i a d a  w  o d e z w i e  s w o j e j  z dnia 7 .  C z e r w c a ) ,  k t ó r y m  p r z y r z e k ł e m  
z a p r o w a d z i ć  u lepszen ia  i oszczędności ,  wsp i e r a n i e  p r a s y  p r ze c iw  dowo lnośc i  
i r o z w i o z ł o ś c i ,  zmni ej szeni e  n a d u ż y ć  cent ra l i zacyi  r zą d u .  Gdz ie ko lw ie k  
u j r z ę  p ł o d n ą  m y ś l  w  k o r zy śc i  p r a k t y c z n e ,  będę się s t a ra ł  j ą  za s t o s o w a ć  dla 
d ob r a  lu dn  i dla za sp o k o je n i a  j e g o  potr zeb.

F r a n c y a  ni epoko i  się ( p o w i a d a  w o d e z w i e  s w o j e j  z d. 3 1 .  P a ż d z . ) ,  bo 
nic wi dz i  p e w n e g o  k i e r u n k u  i s z u k a  prasvi cy,  wol i  i c h o r ą g w i  tego,  k t ó reg o  
sobie  dnia  1 0 .  G r u d n i a  w y b r a ł a .

W s z y s t k i e  te p r z y r z e c z e n i a  w  co się ob r óc i ł y  ? R o k  r z ą d ó w  p r e z y d e n t a  
u p ł y n ą ł ,  i cóż  u c z y n i ł  dla d o b r a  l u d u ?  oto  w y l i c z a m y  n a s t ę p u j ą c y  szereg 
j e g o  c z y n ó w  :

2 8 .  G r ud n i a  1 8 4 8 .  r z ą d  opi e ra  się w n i o s k o w i  zm n ie j s ze n i ap o d a tku  na sól.
1 7 .  S ty c z n i a  1 8 4 9 .  r. r z ą d  nak a zu j e  są d  w y j ą t k o w y  w Bo u r g e s  dla s ą ­

dzen ia  o sk a r ż o n y c h  z dn.  1 5 .  Ma ja .
2 0 .  S ty c z n i a  r z ą d  p r z e d s t a w i a  p r o j e k t  do p r a w a  p r z e c i w k o  k lubom.
2 8 .  S ty c z n i a  r z ą d  pop ie ra  w n i o s e k  d e p u t o w a n e g o  R a  t e a u , k t ó r y  chce 

ro z w i ą z a n i a  z g r oma d ze n i a  u s t a w o d a w c z e g o .
1 2 .  K w i e t n i a  r zą d  w y p r a w i a  w o j s k o  p r z e c i w k o  r z e czyp o s p .  r zy mski e j .
1 9 .  Maja  r z ą d  op i e ra  się zni es i eniu  p o d a t k u  na t r u n k i ,  k t ór e  z g r o m a ­

dze ni e  uc hwa la .
2 9 .  Ma j a  r z ą d  o d w o ł u j e  p a n a  L e s s e p s  i pose ła  ro zk a z  b o m b a r d o w a n i a  

R z y m u .
1 3 .  Cz e r w c a  r zą d  z a p r o w a d z a  s t an  oblężenia  w P a r y ż u  i w 1 1  d e p a r ­

ta men tac h.
1 5 .  C z e r w c a  r z ą d  z a p r o w a d z a  s t an  oblężenia w  L y o n i e  i w  5  d e p a r t a ­

me n t a c h  p r z y l e g ł y c h .
1 8 .  C z e r w ca  r z ą d  za wi es za  dzi enniki  l iberalne .
1 9 .  C z e r w ca  r z ą d  zawi es za  na rok ca ły  p r a w o  w o lneg o  zg rom a d za n ia  się, 

k tó r e  k o n s t y t u c y a  g w a r a n t u j e .
1 1 .  Lipca  r z ą d  r o z w i ę z u j e  ki lka l eg ionó w g w a r d y i  n a r o d o w e j  w  P a r y ż u .
2 7 -  Lipca  r zą d  z a p r o w a d z a  n o w e  p r a w o  p r z e c i w k o  woln oś c i  d r u k u .

9 .  S i e r p n i a  r z ą d  p r z e p r o w a d z a  p r a w o  w y j ą t k o w e ,  na da j ące  m u  moc 
zawies ze ni a  wolnośc i  d r u k u  i z a p r o w a d z e n i a  p r a w a  do r aź neg o ,  w b r e w  
p r z e p i s o m  k o n s t y t u c y i .

2 5 .  S i e r p n i a  r z ą d  o d r zu c a  wn iose k  znies ienia  p r a w ,  k tó r e  ob i e d wi e  linie 
B u r b o n ó w  s k a z u j ą  na w y g n a n i e .

2 9 .  S i e r p n i a  r z ą d  op i e ra  się znies i eniu  s t anu  oblężenia  w L y o n i e  i w  5  
p r z y l e g ł y c h  de pa r t ame n ta ch .

1 2 .  L i s t o p a d a  r z ą d  p r z y w r a c a  p o ś r e d n i o  k a r ę  śmierc i  w  s p r a w a c h  po l i ­
t y c z n y c h ,  z a p r o w a d z a j ą c  d e p o r t a c y ą  w okol icę  n i e z d r o w e g o  kl imatu.

1 2 .  L i s t o pa da  r z ą d  w y d a j e  okólnik  p r ze z  mini s t r a  w o j n y ,  k t ó r y  ż a n d a r ­
mo m nak a zu j e  s z p i e g o w a ć  wszy s tk i ch  u r z ę d n i k ó w .

2 7 -  Li s top a d a  r zą d  po daj e  p r a w o  p r z e c i w k o  koal icyi  r o b o t n i k ó w .
1 3 .  G r u d n i a  r z ą d  po daj e  w n i o s e k  do p r a w a ,  k t ó re  pr e f ek to m nadaje  

mo c  znos ze ni a  i odda l ani a  nauczycie l i  g m i n n y c h .
2 0 .  G r u d n i a  r z ą d  p r z y w r a c a  p od a t ek  na t r un ki .

Z tego w s z y s t k i e g o  p o k a z u j e  s i ę ,  że  s t an  F r a n c y i  się p o g o r s z y ł  a nie 
p o l e p s z y ł ,  żc p o r o b i o n o  bł ędy ,  a n ie  r e f o r m y ,  że za mias t  oszczęduości  p o ­
w i ę k s z o n o  r o z c h o d y  w  og ó l e ,  że  wie le  p r z y r z e c z o n o , a n iczego nie  d o t r z y ­
ma n o .  T a k  u p ł y n ą ł  r o k  r z ą d ó w  L u d w i k a  N a p o l e o n a ,  w  k t ó r y m  u c h w a ­
lono 1 8 7 5  m i l i o n ó w  p o d a t k ó w  i 2 9 0  m i l i o nó w  d ł u g ó w ,  w k t ó r y m  zasiada 
Z ' r o m a d z e n i e  n a r o d o w e  i każe  sobie  płacić dzi ennie  2 6 , 8 7 5  f r a n k ó w.

W  k a ż d y m  w zgl ędzi e  p r a w o  po d a t k u  na t r u n k i  poz os ta ni e  w a ż n y m  
w y p a d k i e m  w  hi sto ry  i r z ą d ó w  L u d w i k a  Napo le on a.  Od tego dnia  p ocz y n a  
się  jego upade k.  K o m u ź  to  od t ą d  w i e r z y ć  m a j ą  ma s y  l u d u ,  o w e  m a sy  s t ra-  
sz l i w e  i w s z e c h w ł a d n e ,  k t ó r y m  rze czpos po l i t a  nada ła  p r a w o  po w s z e c h n e g o  
g l o s o w a n i a ?  W s z y s t k i e  r z ą d y  o b i e c y w a ł y  im po l e ps ze n i e  ich losu i ulżenie 
c i ę ż a r ó w ,  w s z y s t k i e  im schlebiały i w sz y s t k i e  zd r a d z i ł y .  L u d  wied z ion y 
ty ra  s p o s o b e m  z j e d n e g o  o s z u k a ń s t w a  w  d r u g i e ,  mu s i  n ie  mieć  j u ż  żadnej  
TT'ary w  s p o ł e c z e ń s t w o  i s ł uc hać  ty lko  będzie  g łos u r o zp a c z y .

L u d  s p o d z i e w a ł  s i ę ,  że  z d r a d z o n y  prze z  r o ż n e  r z ą d y  m o n a r c h i cz n e  w y ­
p oc z n i e  sobie  sz częś l iwie  pod r zą dami  r epu b l i kań sk i e mu  Z a w i ó d ł  się na tej

n ad z i e i ,  bo  i r ze czpos pol i t a  go  zdradzi ła .  Dla tego każda  p r z y s z ł a  r e w o l u -  
cya  musi  by ć  k r w a w s z a ,  niżeli w szy s t k i e  inne.

Nie je s tże  to n a i g r a w a n i e m  się z l u d u ,  że 2 0 .  G r u d n i a  |  8 4 8 .  r. p r e z y ­
d en t  r zecz ypospo l i t e j  p o p r z y s i ą g ł  mieć d o b r o  j ego  na j e d y n y m  ce l u ,  a w r o ­
cznicę  dnia tej p r zy s i ę g i  nak ł ad a  nań 1 0 0  mi l i on ó w p o d a t k u ?

I o ob rada ch  n ad  p o da t k i em od n a p o j ó w ,  i n t e r e s o w a n y m  p r z e d mi o t e m 
s p o r ó w  p a r l a m e n t o w y c h  s t a ły  się s t o s un k i  w La Fia ta .  Od d a w n a  j u ż ,  
bo je szcze  za r z ą d ó w  L u d w i k a  Fi l ipa  s t o s u nk i  te z a j m o w a ł y  in teres  r z ą d u  
f rancuzk iego.  P o s e ł a n o  tam r ó ż n y c h  d y p l o m a t ó w ,  mię dzy  i n n v m i  ta kże  
W a l ewsk ie go ,  ale do ukoń cz en i a  tego in te r esu  nie p r zy sz ło .  W i a d o m o ,  że  
i Angl ia  także  w tej s p r a w i e  bra ła  udzia ł .  R o z p r a w y  nad t y m  p r z e d m i o t e m  
tę w a ż n ą  p r z e d s t a w i ł y  oko l i czn ość ,  że r zą d  i izba zm ieni ły  ro le swoje .  P r e ­
z y d e n t  w or ędz ie  swoje j  z d. 3 1 .  Paźd z i e rn ika  za r zu ca ł  zg r o m a d z e n i u  n a r o ­
d o w e m u ,  ze  wie le m o w i ,  a ma ło  dzia ła i ze dla te go  p o s t a n o w i ł  takich  s o ­
bie d o b r ać  m i n i s t r ó w ,  k t ó r z y b y  więcej  działal i  niż mówil i .  T y m c z a s e m  t ą  
r az ą  r z ą d  nie ma wol i  dz ia łania  , dla tego mi ni s t e r  s p r a w  z e w n ę t r z n y c h  p o d ­
j ą ł  się o b r o n y ,  dla czego r z ą d  w y p r a w y  do La P la ta  po d ją ć  się nic może.  
Przeci e  m o w a  d e p u t o w a n e g o  D a r u ,  zachęcająca  r z ą d  do d z i a ł a n i a ,  z r o b i ł a  
t ia izbie wie lkie  wraże ni e .

J a k k o l w i e k  b ą d ź ,  po l i t y ka  dzis iejsza F r a n c y i  nie zd o l ną  je s t  do żadneg o 
wiel ki ego  c z y n u  , opuśc i ł a  Mo ntevi deo,  tak ja k  opuści ła  P i e m o n t ,  W e n e c y ą  
i W ę g r y .  F ra n c u z i  nas t r a sz en i  soc yal i zmem w e  w ł a s n y m  k r a j u ,  n ie  k ł o ­
p oc ą  się o to,  ze tam po za mo r ze m ich braci  m o r d u j ą  i w y p ę d z a j ą  i że l iczba 
F r a n c u z ó w  mi e sz ka j ący ch w La Pla t a  w  p a r ę  łatach z 1 5 , 0 0 0  na 7 0 0 0  
z m n ie j s zy ł a  się.

, W ł o c h y .
Ż o ł n i e r z e  f r a n cu sc y  w R z y m i e  w z d y c h a j ą  n i es łyc han i e  za w y b a w i e n i e m  

ich z ob ecnego n i ezn ośn ego położenia .  P o b y t  w o w e in  mieście od wieczne ra  
j e s t  dla nich ba r dzo p r z y k r y m .  W i d z ą  oni  to s a m i ,  że r o l a ,  j a k ą  o d g r y ­
w a j ą ,  n i e p r z y n o s i  im na j mn ie j sz ego  z a s z c z y t u ;  z mieszkańcami  p r a w i e  
wcale  u i e p r z e s t a j ą , g d y ż  lud z  o d r a z ą  ich u u i k a ,  a w  obec  s t o s u n k ó w  t a ­
kich  n u d y  śmi er te lne  ich t r api ą .  Of i cerowie  w y s t ę p u j ą c  publ ic zni e  s ą  b a r ­
d zo  os t roż ni  i s k r omni ,  lecz w  kolach p o u f n y c h  z n i e u k o n t e u t o w a n i e m  s w o -  
j e m  wcale  się n ie ta ją .  Czasem zda r za j ą  się też s tarcia p o m i ę d z y  F r a n c u ­
zami  a W ł o c h a m i .  P r z e d  n i e d a w n y m  czasem o d b y ł  się p o j e d y n e k  p o m i ę ­
d z y  podof i cerem f r a n cu sk i m a p e w n y m  T o s k a u c z y k i e i n , k t ó r y  tam tego n a ­
z w a ł  żoł dak ie m p a p i e s k i m ,  T o s k a ń c z y k  odni ós ł  r a n ę ;  n a t y c h mi a s t  F r a n c u z  
p r z y b i e g ł  do niego dla z a t a m o w a n i a  m u  k r w i  i z a w i ą z a n i a  r a n y ;  m ó w i ą c  
p r z y t e m :  »źol uier z  p a p i e s k i ,  b y ł b y  ci moż e jak z w i e r z o w i  p o z w o l i ł  s k o ń ­
c z y ć ,  lecz ż o ł n i e r z  f ra ncu sk i  w  r a n n y m  p r z e c i w n i k u  n ie widzi  j u ż  więcej  
n ieprzyjacie la .*  P r ó ż n a  c h w a l b a ,  j a k o  p o j e d y ń c z y  ż o ł n i e r z  o k a z u j e  w s p a ­
n i a ł omy ś l n oś ć  r y c e r s k ą , a w  mass ie  d ł a w i ł  n i e sz czę sn ych  R z y m i a n  w a l c z ą ­
c y c h  za s w o j ę  w o l n o ś ć .  W i c i e  z n a k o m i t y c h  famili i  k r ó l e s t w a  L o m -
b a r d z k o - W e n e c k i e g o  s t ara  się u n i k n ą ć  j a r z m a  au s t ry a c k i e g o  pr ze z  w y p r o ­
wadzen ie  się z kr a ju .  Z  M e d y o l a n u  p i s z ą , że wie lce  pr ze z  M e d y o l a ń c z y -  
k ó w  s z a n o w a n a  z p o w o d u  c h w a l e b n y c h  w s p o m n i e ń  familia B o r e m e u s z ó w  
sp r ze da j e  d o b r a  s w o j e  i za myś l a  o j c z y z nę  opuścić .  — Z  W e r o n y  d o n o s z ą  
d o  dzi ennika  I n d e p e n d a n c e  B e l g e  o s t o s un k ach  l o m b a r d z k o - w e n e c k i c h ,  
co n a s t ę p u j e :  »p a n o w a n i e  aus t r y a c k i e  j e s t  dzis iaj  t e m ,  czein z a w s z e  b y ­
wało .  P r a w o  nic u n iego nie zn acz y ,  k a p r y s  zaś w s z y s t k o .  P r z y p o m n i j m y  
sobie  o w ą  o c h y d n ą  scenę w  M e d y o l a n i e , gdzie  z p o w o d u  je d n e j  n ik c z e m ­
nej  k o b i e ty ,  n az w i sk i e m J u d i t h  Ol iv ie r i ,  tak wiele o só b  chł os t ą  k a r a n o .  
Niemnie j  p a m i ę t a m y ,  że r a d ę  g m i n n ą  s kaza no na w y p ł a c e n i e  kobiecie tej  
3 0 , 0 0 0  l i r ó w ,  j a k o  w y n a g r o d z e n i e ,  lecz że w y r o k  ó w  tak g r o ź n e  o b u r z e ­
nie w całej  L o m b a r d y i  w y w o ł a ł ,  iż f e ldmar sza łek  wi dz i a ł  sie z m u s z o n y m  
do op usz cz en i a  k a r y  naz nac zo ne j .  W  s ku tek  t y c h  w y p a d k ó w  I u d y t a  m u ­
siała się z M e d y o l a n u  w y n i e ś ć ,  g d y ż  b ędąc  m o d n i a r k ą  nie iniała p o t e m  
w składzie  s w o i m  ża dn ego  o d b y t u .  P r z e d  n i e d a w n y m  czasem s p r o w a d z i ł a  
się ona  do W e r o n y ,  w  celu osiedlenia się w tem mieście.  O b r a w s z y  sobie  
mieszkanie  w je dn ej  z g ł ó w n i e j s z y c h  u l i c ,  k tó r e  jć j  się właś ni e  sp o d o b a ł o ,  
zgodz i ł a  się z  właścic ie lem d o m u  o c e n ę ;  lecz k i edy  p r z y s z ł o  do  z a w a r c i a  
k o n t r a k t u  i właścic iel  d o w iedz i a ł  się o n a z w i s k u  p r z y s z ł e g o  s w e g o  k o m o r ­
n i k a ,  o d s t ą p i ł  w p r o s t  od  u m o w y .  I u d y t a  Ol ivier i  za łoż y ł a  r ek l a ma c y ą .  
P r z y c h o d z i  od k o m a n d a n t u r y  placu r o z k a z ,  a b y  ni ewieście  tej kra in  w y p u ­
sz czono  w d z i e r ż a w ę .  Właśc ic i e l  d o m u  u p a r ł  się na s w o j e m ,  i zos ta ł  za  
to  w t r ą c o n y  do w i ę z i e n i a , w k t ó r e m  siedzi  obecnie .  W  W e n e c y i  zaś n ie­
zup e ł n i e  tak u c h o d z i ,  g d y ż  lud nie p o z w a l a  sobie g r a ć  na nosie .  G u b c r *  
n a t o r  hr .  G o r z k o w s k i  z a żą da ł  w  t yc h  d n i a c h ,  a b y  w  kościele ś w .  M a r k a  
o d p r a w i o n o  ża łob ne n a b o ż e ń s t w o  za wiel kiego księcia Michała  ross y j sk i eg o .  
P a t r y a r c h a  W e n e c y i  o p a r ł  się te mu.  W  g n ie wi e  kazał  mu  g u b e r n a t o r  
o ś w i a d c z y ć ,  iż j e s t  p ane m w  mie śc ie ,  na co p a t r y a r c h a  o d p o w i e d z i a ł ,  iż 
j e s t  pa ne m w  s w o i m  kościele  i ani  d o b r o w o l n i e  ani  p r ze z  p r z y m u s  nie  p o ­
z w o l i ,  a b y  w  kościele ż ą d a n e  n a b o ż e ń s t w o  ża łobne  o d p r a w i a n o .  Hrab i a  
p o z n a ł ,  iż j e s t  z w y c i ę ż o n y m .  Z r e s z t ą  jeżel i  A u s t r y a  wc ią ż  nadal  o k a z y w a ć  
będzi e  n i e p r z y c h y I n o ś ć  s w o j ą  do  W ł o c h ,  to  W ł o c h y  n i e p o p r z e s t a n ą  ta k  
j a sno  i w y r a ź n i e ,  j a k  t y l k o  okol iczności  d o z w o l ą ,  ob j a wi a ć  p o g a r d y  g l ę -  
b o k o  w  sercach z a k o r z e n i o n e j ,  do  jakie j  j e  d e s p o t y z m  a u s t rya ck i  b e z u s t a n ­
nie  p r o w a d z i .  — Ni et y lko  ni epodlega  wątpl iwośc i ,"  że ta je mna  agi tacya  u t r z y ­
m u j e  się W k r ó l e s t wi e  l o m b a r d z k o w e n e c k i m , że p rze nosi  się l icznemi  k a n a -
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łami do legacy i Ferrary, Rarenny i Ankony, ale nawet raz pa raz jawnis 
się objawia nienawiść, przez morderstwa popełniane na oficerach austrvac- 
kich, skoro tylko mściwa ręka pewną jest, i ź ją  kara nie doścignie. Władze 
wojskowe chwytają sig środków jak najsurowszych dla wykrycia źródła 
morderstw onych, lecz prawie zawsze nadaremnie, nie można nig-^y wpaśdź 
na ślad, któryby do odkrycia ważniejszego doprowadził. Feldmarszałek 
Radetzki wydał rozporządzenie, iż na przyszłość miasta i w-<ie odpowiadać 
bgdą musiały, skoro na ich ziemi popełnione będzie morderstwo, odpoku­
tu ją  przez utrzymywanie załogi wojskowej, i kontryóucią wojenną. — 
Trudno jednakże przypuścić, aby i to skutek pożądany odniosło; albowiem 
postępowanie takowe rozdmucha tylko ogień w popiele ukryty, i zmusi 
mieszkańców do okropnej ogólnej zemsty krwawą^

Hiszpanie wynoszą sig teraz we wszystkich kierunkach z państwa rzym ­
skiego. Władze miejskie Rzymu zajmują s:g teraz rozłożeniem ciężarów 
in kwaterunkowych powstałych z obecności wojska francuzkiego, przez na­
łożenie podatku na w ino, p iw o, wódkę, arak i rozmaite płyny. Mówją 
teraz także o zaciągnieniu Irlandczyków do wojska papieskiego. Przytem 
przebąkują, źe jak manna z nieba, spaśdż ma z Francji 10 milionów fran­
ków, co prawdę powiedziawszy byłoby nasyceniem łaknących przynajmniej 
na pewien czas. W edług doniesień dawniejszych, przybyli do Rzymu hr. 
Gabrieli Mastai z synem, co dało powód do domysłu, że za nimi wkrótce 
i papież przyjedzie. Tymczasem ludzie obdarzeni ostrzejszym wzrokiem 
i słuchem, utrzymują, iż to jest tylko podstępem, aby Francyi zrobić jakieś 
nadzieje. Inni znów powiadają, iż krewniakom papieża sprzykrzyło sig 
już życie dworskie z jego iutrygami i dla tego jedynie Portici opuścili; od­
jazd ich nie ma wcale znaczenia politycznego. Ze wszystkiego co słyszymy, 
pokazuje sig jasno, źe papież życzy sobie istotnie Hiszpanów w Rzymie; 
zachodzi tylko maleńka przeszkoda, a tą jest, źe Francuzi nie chcą z sto­
licy ustąpić. W edług nowszych doniesień, Gabriele Mastai miał naradę 
z kardynałami, ministrami i generałem francuzkiin.

C z e c h y.
Dokończenie manifestu Palackiego. «Ale nic skończy sig na tern je- 

dnćra, gdyż rząd naczelny tejże samej mowy używać będzie, a zatem inne 
języki usunie zupełnie z zakresu wyższej administracyi. Taka nierówność 
nie tylko zada kłamstwo wszystkim próżnym przechwałkom o równoupra­
wnieniu, nie tylko moralną podstawę państwa poda jako czcze złudzenie, 
ale nadto będzie śmiertelnym ciosem dla wszystkich ludów, które po za Au- 
stryą albo nie istnieją, albo też politycznego życia rozwinąć jeszcze nie mo­
gły. Naród, któremu odmówiono na zawsze wszelkiego ruchu narodowo- 
politycznego i parlamentarnego, w tej właśnie chw ili, gdy jego sąsiedzi cie-

się nim w najrozmaitszym rozmiarze, skazany jest nieodwołalnie na zu­
pełny upadek jako naród; nie masz ratunku w świeeie na to konanie. W  tak 
smutnej nstateczności znaleźliby się nie tylko Czesi i Madziary, ale i połu­
dniowi Słowianie i Kumanie, bo i ci nie chcą się smucić tą nadzie ją, że ich 
plemieńcy pod panowaniem tureckiem wyprzedzą ich przykładem publicznego 
i politycznego życia. Wszystkie te ludy, choćby chciały, nie mogą zezwo-' 
lić na wspomnioną centralizacyą, boby podpisały wyrok śmierci i wzglę­
dnie siebie popełniły samobójstwo. Żaden uczciwy poseł nie mógłby na to 
sumiennie zgodzić się na sejmie, a gdyby nawet to uczynił, nie sądzimy, 
aby krok ten miał jakąkolwiek wagę, gdyż według boskich i ludzkich praw, 
śluby i zobowiązania niemoralne są nic nieznaczące.

»Có£ więc trzeba czynić, wśród takich sprzeczności i zawikłań znaleźć 
nakoniec to, co jest moźliwem. Wprawdzie w teoryi rada jest bardzo ła­
twą ale i w praktyce nie jest niepodobną. Dość tylko niektóre części §. 36. 
przenieść do §. 35., ażeby całą wykonać budowę. Potrzeba koniecznie 
pojedynczym austryackim ludom zostawić tyle autonomii, tyle wolnego po­
litycznego ruchu, tyle własnego parlamentarnego życia, aby bez narusze­
nia jedności państwa równo-uprawuienie narodowości stało się prawdą, aby 
nie już rzeczywiste niebezpieczeństwo, ale bolesny widok niewoli u jednych, 
panowania u drugich dał sig usunąć. -Dopóki ludy bgdą miały powód trwogi 
n swoją narodowość, dopóty w Austryi nie będzie ani zadowolnienia, ani 
pokoju.* Jeżeli zaś ustrój państwa sam w tym względzie nie stanie się rę­
kojm ią, to ministeryum napróźno będzie szafować ponętnemi słówkami; nie­
ufność od tak dawna tyle mająca powodów, głębiej się jeszcze wkorzeni, 
i zerwie wszystkie węzły uległości i przywiązania.

»Czyli za$ w Austryi władza naczelna państwa, czyli też pojedyńczych 
narodów i krajów jest więcej uzasadnioną, pierwiastkową, czyli tę łubową 
miarę wypadnie zastosować, pytanie to zdaje nam się tak czcze, próżne i zby­
teczne, jak inne tego rodzaju kwestye np. wszechwładztwa książęcego lub 
narodowego. Pytania tego rodzaju umyślnie przy sobie stawiać, wyszuki­
wać w nich sprzeczności, jedno na drugie przekładać lub zaprzeczać, jest 
tiierozsądkiem a wiedzie do niesprawiedliwości. Jak u człowieka z rozsta­
niem duszy i ciała kończy się życie, tak też i w politycznym ustroju nad­
chodzi śmierć, jeżeli organiczne podstawy wojnę sobie wydadzą. Wszakze 
nie można oznaczyć w ludzkich sprawach, o ile się do nich przyczynił ro- 
*Ura czyli duch, a ile część zmysłowa, czyli ciało, a przecież w ogólności  

istnienia ducha i ciała nie zaprzeczamy. Z obu stron potrzebna jest wzglę­
dność i dobra wola.

•Jedność państwa austryackiego, jeżeli nie ina być fałszem lub złudze­

niem, według nas potrzebuje dla swego s'rodka to jest »monarchii« jedynie 
następnych okoliczności i przedmiotów 1) cesarza i jego domu czyli rodziny, 
2) spraw zagranicznych, 3) siły zbrojnej lądowej i morskiej, 4 ) skarbu 
państwa, stosunków handlowych, a przeto 6 ) środków komunikacji 
w państwie. Nadto chociaż nie jest koniecznem ale pożądanem, aby w je­
dnym kraju nie było uważane za prawo, co w drugim jest nieprawnćin.

•Z tego wyłożenia pozna każden nicuprzedzony, że władzy naczelnej 
czyli państwa, pozostawiamy dość szeroki zakres działalności. Jedność 
państwa przez same już ministerya powyższych przedmiotów będzie już 
trwalej i skutecznej zapewniona i ubezpieczona, gdy każda nie ty lko tw ier­
dza ale nawet armata znajdująca się w granicach państwa austryackiego w y­
łącznie pozostanie w obrębie dziełalności władzy naczelnej.

•Zatem wszystkie inne stosunki polityczne i narodowe w A ustry i, mają 
być pozostawione rządom i sejmom prowineyalnym czyli autonomii narodo­
wości, rozumie się, że pod kierunkiem i opieką tej samej władzy wyko­
nawczej, która w monarchii jest czynną i należy wyłącznie do monarchy 
lub rejenta. Nie zamierzamy bynajmniej żadnego ograniczenia prerogatyw 
panującego, ale jedynie zastosowanego i wymierzonego mechanizmu ich 
działalności. I  dla tego odpieramy wszystkie zwyczajne zarzuty mniemanej 
nielojalności, podstępu separatyzmu i t. d. tak jak się zwykło odpierać kłam­
stwa i potwarze.

•Jak zaś rządy prowineyalue w Austryi mają być uorganizowane, aby 
nie popadły w zajście same z sobą lyb władzą centralną, to jest żądaniem 
daleko obszerniejszego wywodu, aniżeliby się dał pomieścić w artykule 
dziennikarskim — my przynajmniej na teraz nie chcemy głębiej tu zachodzie 
i tylko w ogólności względem tej ważnej sprawy rzucamy szkic naszych 
myśli. Nie tajemy się bynajmniej z życzeniem, aby ministerya sprawowane 
dzisiaj przez pp. Bacha, Schiuerlinga i Thuna, by ły  albo całkiem zwinięte, 
albo też w działalności swojej tak ograniczone, iżby ich sprawy załatwiane 
były przez ministrów krajowych czyli narodowych. Każden większy zbiór 
czyli każde grono narodowe krajów, miałoby na czele ogólnej administracyi 
ministra, który mimo, źebjr był kolegą ministra wiedeńskiego czyli państwa, 
musiałby mieszkać w stolicy podległych mu krajów i posłuszny byłby radzie 
municypalnej dla wszystkich gałęzi administracyi, całego ogółu prowincyi. 
Takich ministrów musiałoby w całej monarchii być najmniej siedmio, a mia­
nowicie dla krajów: 1) Niemieckich, 2) Czeskosławiańskich, 3) Polsko-ru­
skich, 4 )  Madziarskich, 5 ) Rumańskich, 6 )  południowo sławiańskich i 
7 )  W łoskich. Obok nich powinna być takaż sama ilość sejmów prowin- 
cyonalnych i sądów kasacyjnych. Nie bylibyśmy także bardzo przeciwni, 
gdyby większa liczba była utworzona. Ministrowie ci musieliby poufne 
komunikacye co do obrad i uchwał swych kolegów regularnie utrzymywać 
i jeżeli potrzeba, sami do Wiednia jechać. Od chw ili, gdy koleje żelazne 
i telegrafy rozciągną się do wszystkich stolic, urządzenie to żadnej nie ule­
gnie trudności. Główną zaś takiego urządzenia byłoby korzyścią, źe wszyst­
kie stosunki polityczne i narodowe zostające pod kierunkiem krajowego 
ministeryum, byłyby załatwiane aż do ostatniej instancyi w języku narodo- 
wym i ze zasada równouprawnienia narodowości przestałyby już być czczą 
błyskotką.

"M yśli tej nie chcemy tu szerzej rozwijać. Świadomemu rzeczy i bez­
stronnemu czytelnikowi jużeśmy dość wyraźnie wskazali. Nie chcemy także 
w mniej ważnych szczegółach ( w których wytkn ięty cel w ten lub inny 
sposób da się osiągnąć) różnić się z kimkolwiekbądź własnowolnie. Ale co 
się tj'ezy naszych starycli nieprzyjaciół, wiemy, źe choćbyśmy w najświęt­
szej szczerości duszę naszą i krew im podali, obwiniać nas będą, o Bóg wie, 
jakie zbrodnie i podstępy. Dla tego sądzimy, iż dalsza nasza mowa byłaby 
tutaj zbyteczną. Tylko niektórych jeszcze punktów musimy dotknąć k il­
koma słowami.

»Przedewszystkiem mniemamy, że należy dobrze rozważyć, azali jedna 
i taż sama gałąź publicznej administracyi ( n. p. wychowania szkolnego) 
ma być rozdzielona między rząd państwa i kraju. Trudno byłoby tutaj 
uniknąć kollizyi, gdy jedna strona chciałaby rozszerzyć zakres swojej dzia­
łalności kosztem drugiej. Konieczna więc jest, aby każda taka gałąź cał­
kowicie i niepodzielnie, jednej tylko władzy ulegała. Nawet tam, gdzie 
podziału uniknąć nie można, mianowicie w rzeczy skarbowej, pragnęlibyśmy 
ażeby n. p. wszystkie bezpośrednie podatki całkiem i bez wyjątku przyłą­
czone były do władzy państwa, pośrednie zaś przyznane rządowi krajowemu, 
ale z warunkiem wypłaty stosownej kwoty do skarbu państwa, jak się to 
dotychczas działo. W  przeciwnym bowiem razie mieszkańcy uważaliby 
podatki państwa albo też dopłatę krajową jako dotkliwy i niepotrzebny 
ciężar, a zawsze interesa kraju cierpiały z tego powodu. T y lko  przez taki 
rozdział i odosobienie pojedyńczych przedmiotów w organizmie państwa, 
moznaby uniknąć niebezpiecznych kollizyi.

• Uważaliśmy dotychczas centralizacyą ausfryacką wyłącznic z narodo­
wego stanowiska, bo ono jest dla nas najważniejszem. Pomnąc atoli, że 
we francyi, tern państwie jednoplemiennem i jednonarodowein, wielu z 'naj­
znakomitszych patryotów szuka ratunku w decentralizacyi, to przekonamy 
się łatwo, ze pytanie to jeszrze inne nader wazne i niebezpieczne ma strony, 
których wyjaśniać tutaj niechcemy.

•Zresztą nie możemy zamilczeć naszej op in ii, że, jak już koniecznem
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nadanej  k o n s t y t u c y i ,  tak p o t r z eb a  ta j e s z e z c  s i lniej  p r z y  o r g a n i z a c y i  w s p o -  

m n i o n y c h  m i e s z k a ń c ó w  w y s t ę p u j e .  Ra da  t a k o w a  z ł o ż o n a  z  m ę ż ó w  n a j d o -  

ś w i a d e z e ń s z y c h  i u W s z y s t k i c h  l u d ó w  a u s t r y a c k i c h  najbardzie j  c e n i o n y c h ,  

sk ł ada j ąc a  s i ę  z  r a d y  s z c z u p l e j s z e j  ( z  c z ł o n k ó w  stal e  w  W i e d n i u  z a m i e s z k a ­

ł y c h )  i o b sz e rn i e j s z e j  ( z  c z ł o n k ó w  r o z p r o s z o n y c h  po k r a j a c h )  —  b y ł a b y  

o b o w i ą z a n ą  w  każdej  s p r a w i e  p a ń s t w a  w s p i e r a ć  z da n i em s w o j e m  tak m i n i ­
s t r ó w ,  j ak  i m o n a r c h ę  s a m e g o ,  atol i  po d  w a r u n k i e m ,  że  tak m i n i s t r o m  j ak  

i c e s a r z o w i  w o l n o  b ęd z i e  w e d ł u g  w ł a s n e g o  w i d z e n i a  p ó j ś ć  za o p i n i ą  r a d y ,  

l u b  nie.  Ś r o d e k  ten p r z y c z y n i ł b y  s i ę  w i ę c e j ,  niżel i  w s z e lk i  i n n y ,  do  j e  

d n o ś c i  i p o m y ś l n o ś c i  p a ń s t w a ,  i nie  s z k o d z i ł b y  a n a w e t  nie m ó g ł b y  s z ko d z i ć  

k o n s t y t u c y j n y m  z a s a d o m  i w o l n o ś c i  a us t r y a c k ic h  l u d ó w .
» \ V  k o ń c u  m u s i m y  o d e p r z e ć  j e s z c z e  j e d e n  z arzut ,  k t ó r y  n a j z w y c z a j n i e j  

c z y n i ą  p r z e c i w n i k o m  c e n tr a l i za cy i  w  A u s t r y i .  M ó w i ą  b o w i e m :  rząd w  A u -  

s t r y i  m u s i  b y ć  s i l n y  i o b e j m u j ą c y ,  a za t em p r z e d e w s z y s t k i e m  s k u p i o n y  

w  j e d n e m  mi e j s cu  i w  j e dne j  ręce .  N i e  w i e m y  c z y l i  m o ż e  b y ć  s i l n y m  ten,  
k t ó r y  s i ę  z a p u s z c z a  w  c i ą g ł y  bój  z  n atur ą  i s p r a w i e d l i w o ś c i ą ,  ale nie  w ą t ­
p i m y ,  że  w  w a l c e  tej ,  w  k o ń c u  u p aś ć  m us i .  Z d a j e  s i ę  w s z a k ż e ,  że  p r z e ­

c i w n i c y  nas i  w  z a rz u ta ch  s w o i c h  z a p e w n e  m i m o w o l n i e  mi ęsz a j ą  r o z ma i t e  

p o ję c i a ;  w s p o m i n a j ą  b o w i e m  raz  o  r z ą dz i e  s i l n y m ,  drug i  raz o  w y g o d n y m .  

Co  do t e g o ,  n i c c h c e m y  b y n a j m n i e j  z ap rz e c za ć ,  ale s ą d z i m y ,  że  w y g o d a  nie  

j e s t  p i e r w s z ą  w y m a g a l n o ś c i ą  r z ą d u  k o u s t y t u c y j n e g o .  W  p o l i t y c z n y m  z a ­
r z ą d z i e  w y g o d n y m  j e s t  t y l k o  d e s p o t y z m  i b a r b a r z y ń s t w o ;  r z ą d y  o ś w i e c o n e  

i w o l n o m y ś l n e  w o l ą  z w r a c a ć  u w a g ę  na t y s i ą c z n e  interesa  p a ń s t w a  i g m i n y ,  

za t em  nie m o g ą ,  ani  ni e  c h c ą  u w a ż a ć  w y g o d y  za n a j w a ż n i e j s z ą  s p r a w ę  

w  o r g a n i z m i e  p a ń s t w a . *  —  P r ag a ,  d. 2 1 .  F r u dn i a  1 8 4 9 .  F r .  P a l a c k i ,
A r t y k u ł  pana P a la c k i e g o  r z u c i ł  p os t r a ch  w  o b o z i e  d z i e n n i k a r s t w a  W i e ­

d e ń s k i e g o .  W s z y s t k i e  o rg a n a  op i n i i  z a m i e ś c i ł y  g o  w  s w o i c h  k o l u m n a c h ,  

a n i e k tó re  w y s t ą p i ł y  z  l i c z n y m  s z e re g i e m  z a r z u t ó w  i o s t rą  k r y t y k ą .  —  
K o r e s p o n d e n c y a  ł i t o g r a f o w a n a  u s i ł u j e  w y k a z a ć  n i e p r a k t y c z n o ś ć  i 

n i e l o i c z n o ś ć  p o d a n y c h  p r z e z  P a l a c k i e g o  w n i o s k ó w ,  L l o y d  o ś w i a d c z a  z  g ó r y ,  

że  s p r a w a  ta j u ż  j e s t  r o z s t r z y g n i ę t a ,  a dz i s i e j s za  R c i c h s - Z e i t u n g  z a mi e s zc z a  

i n t e r e s u j ą c y  a r t y k u ł ,  j a k o  o d p o w i e d ź  na p i s m o  P a l ac k i e g o .  A r t y k u ł  ten  

p o d a n y  p r z e z  nas  n i żej ,  o  t y l e  t y l k o  n a sz e m z d a n ie m c h y b i a  w  l og ice  s w o i c h  

w y w o d ó w ,  ż e  w i e k  X I X .  m ie s za  z X V I .  i s ą d z i ,  że  co w  ko l ebce  c y w i l i z a -  

c y i  d a ł o  s i ę  p r z e p r o w a d z i ć ,  t o  s a m o  j e s z c z e  dzi s iaj  j e s t  m o ż l i w e m .
» W s z y s t k i e  p a ń s t w a  e u r o p e j s k i e ,  m ó w i  w s p o m n i a n y  d z i e n n i k ,  mni ej  

w i ę c e j  j e d n a k o  p r z y s z ł y  do  dz i s i ej s ze j  o r g a n i z a c y i .  P r a w i e  w s z ę d z i e  j e d n o ś ć  
p o l i t y c z n a  u t w o r z y ł a  s i ę  z  k r a j ó w  n a b y t y c h  p r z e z  m a ł ż e ń s t w a ,  s p a d k i ,  

z d o b y c z e ,  t r ak ta ty ,  d a r o w i z n y ,  t es ta inenta  i u s t ąp i en i a .  O w a  j e dn o l i ta  d z i ­
siaj  F r a n c y a  na tej d r o d z e  p o w s t a ł a ,  c h o c i a ż  n i e  z u p e ł n i e ,  j ak  m ni e ma  pan  

P a la c k i ,  j e d n o  w  niej  p l e m i ę  z a m ie sz k a ł e .  B r e t o ń c z y k  i P r o w a n s a l  n i e  w i ę ­
cej  s ą  z  s o b ą  p o k r e w n i e n i , j ak  S l a w i a n i n  i N i e m i e c  ( ! )  a B u r g u n d y a ,  Alza-  

c y a  i L o t a r y n g i a  n i e  o d  w i e k ó w  n a l eż a ł y  do  k o r o n y  francuski ej .  P r z e z  d ł ug i  

c z a s  w a l c z y ł y  p r o w i n e y e  za o j c o w s k i e m i  z w y c z a j a m i ,  p r z e c i w  n o w e m u  

u r z ą d z e n i u  p a ń s t w a .  A ł e  tak nag l ąca  b y ł a  k o n i e c z n o ś ć  o b r o n y  kraju p r z e ­
c i w  n a p a ś c i o m  w r o g ó w  i z a w i s t n y c h  s ą s i a d ó w ,  że  n i e t y l k o  w  g ab in ec i e  s a ­
m o w ł a d n y c h  k r ó l ó w ,  ale na z g r o m a d z e n i u  z b u r z o n e g o  n a r o d u ,  m y ś l  j e d no ś c i  

kr a ju  u ś w i ę c o n ą  z os ta ł a .  K o n w c n c y a , a w  j e g o  ł o n i e  s t r o n n i c t w o  góra l i  

d o k o ń c z y ł o  dz i e ł a  R i c h e l i c u g o  i L u d w i k a  X I V .
T e ż  s a m e  o k o l i c z n o ś c i  n a p o t y k a j ą  s i ę  w  A u s t r y i .  M y  c h c e m y  p o t ę g ę  

t e g o  p a ń s t w a  u t r w a l i ć  i u t r z y m a ć ,  p o l i t y c z n ą  c e u t r a l i z a c y ą , i s t n i e j ąc ą  od  

d a w n a  r z e c z y w i ś c i e  w  s p r a w a c h  a d m i n i s t r a c y i , p o kr z e p i ć  i u p o w s z e c h n i ć ,  

p r z e z  co  j e d y n i e  o s t ać  s i ę  m o ż e .  P r z y z n a j e m y ,  że  p o m i n ą w s z y  admi ni s t r a -  

c y j n ą  j e d n o ś ć ,  m i ę d z y  n a m i ,  a p r z e c i w n i k a m i  n a s z y m i ,  n i e ma sz  rażącej  

s p r z e c z n o ś c i .  J e s t  s t r o n n i c t w o  w e  F r a n c y i  z m ą d r y m i  p o l i t y k a m i  na cze le ,  
d ą ż ą c e  do  d e c e n t ra l i z a c j i .  N i e p o t r z e b u j e m y  p r z y p o m i n a ć ,  że  c h ęć  u s u n i ę ­

cia s i ę  z  po d  w p ł y w u  s t o l i c y  p o w s t a ł a  w  c h w i l i  b u r z ą c y c h  r e w o l u c y j ,  które  

w  cz as ie  przes i l en ia  p r z e s e ł a ł y  r o z k a z y  z  p u n k t u  ś r o d k o w e g o  i t r w o ż y ł y  
m i e s z k a ń c ó w .

Z g r o m ad z e n i a  d e p a r t a m e n t o w e  p o c z ę ł y  s i ę  l ę k a ć ,  a b y  P a r y ż  n i e  przy­
słał  k i e d y ś  r o z k a z ó w  z n o s z ą c y c h  r o d z i n ę  i w ł a s n o ś ć ;  s z u k a n o  ś r odk a  u c h r o ­
nienia s ię  od c i o s u ,  k t ó r y b y  za r a ze m r o z s t r z y g n ą ł  o  l o s i e  s t o l i c y .  A l e  k i e d y  

l epiej  r o z p a tr z o n o  s i ę  w  p y t a n i u ,  p o k a z a ł y  s i ę  o g r o m n e  t r udn oś c i  w  w y ­
t kn i ęc iu  i \n i i ,  r oz gr an ic z a j ąc e j  j e d n o ś ć  p o l i t y c z n ą  o d a d mi n i s t r a c y jn e j  w  t en  

s p o s ó b ,  iż t y  p r z y  w i ę k s z e j  n i e p o d l e g ł o ś c i  p o j e d y ń c z y c h  p r o w i n c y j  n i en ar a -  

z o n o  j e d n o ś c i  kraju.  Z g o d z o n o  s i ę  t y l k o ,  dla u s u n i ę c i a  t a m y  w  c o d z i e n ­
n y c h  s t o s u n k a c h  ż y c i a  p rz e z  d ł u g i e  k o r e s p o n d e n e y e , na w y k l u c z e n i e  d r o ­
b n i e j s z y c h  s p r a w  i  o b r ę b u  dz i a ł a l nośc i  m i ni s t e ry a l ue j .

D a l e c y  j e s t e ś m y  od p o d o b n e g o  s t anu  r z e c z y ,  j ak  r ó w n i e  od  s y s t e m u ,  

k t ó r e go  u ż y t o  z tćj s t rony  R e n u ,  ś c i eś n i a j ąc e g o  w o d z e  a d mi n i s t r a c y j n e  dla  
tern p e w n i e j s z e g o  k i erunku.

J e d e n  rzut  na n o w s z e  dz i e j e  w s z y s t k i c h  p a ń s t w  p rz e k o na  n a s ,  że  c e n -  

t ra i i zacya  stała s i ę  w y b i t n ą  c e c h ą  c y w i l i z a c y i .  W s z ę d z i e  s pó j n i a  ł ą c z ą c a  

p r o w i n e y e  i r ę k o j mi a  n i e p o d l e g ł oś c i  n i e  j e s t  z a w i s ł ą  od f o r m y  r z ą d u ,  z a ­
równo w y z n a w c y  l i be r a l ny c h  z a s a d ,  j ak  z w o l e n n i c y  a b s o l u t n y c h  d ą ż n o ś c i  
p r z y z n a j ą  s i ę  do  n i e j ,  s k o r o  t y l k o  u w a ż a j ą  p a ń s t w o  za p o d s t a w ę  p o l i t y c z ne j  

dz i ał a l nośc i .  W i g o w i e  i T o r y s o w i e  w A o g l i i  j ed na ki  dali  p r z y k ł a d  c e n t r a ­
l i zacy i  ; r a dyka l i ś c i  s z w a j c a r s c y  n i ewa ha l i  s i ę  p o n i e ś ć  of iarę  z  a u t o n o m i i  
k a n t o n o w ć j  na k o r z y ś ć  c a ł e g o  z w i ą z k u ,  a w  Z j e d n o c z o n y c h  s t a n a c h ,  g d z i e  

f ed er a c y a  j e s t  zas adą  ż y w o t n ą ,  o d d a w n a  r o z p o c z ę ł a  s i ę  wa l ka  m i ę d z y  z w o ­

l enn i kami  p r z y w i l e j ó w  p r o w i n c y o n a l n y c h  i s t r o n ni ka mi  z j ed no cz e n ia .  N a w e t  

tam oba s y s t e m a t a  u b i e g a ł y  s i ę  o g l o s y  narodu .  Ostatni e  lata p r z y w i o d ł y  

w  A u s t r y i  p y t a n i e  to do t ego  s t o pn ia  d o j r z a ł o ś c i ,  że z n a c z e n i e  k a ż d e g o  s y ­
s t e mu  d o k ła dn i e  m o ż e  b y ć  w y j a ś n i o n e .  P an  Palacki  j e d e n  s y s t e m  r o z w i n ą ł ;  

m y  w  i n n y m  z n o w u  a u ty  ku l e  do  p r z e d m i o t u  t ego  w r ó c i m y . «
A u s t r y a.

W i e d e ń ,  d.  3 1 .  G r u d u i a .  —  D z i e n n ik  L l o y d  z a k o ń c z y ł  rok s t a r y  

s i l n ą  o p o z y c y ą  p r z e c i w  m i n i s t r o w i  s k ar b u K r a u s s  i b a n k o w i  n a r o d o w e m u .  

R z e c z o m y  d z i e n ni k  z e p e w n e  w  krotce  o t r z y m a  k o r o nę  m ę c z e ń s k ą  d z i e n n ik a  

die P r  e s s e .  Ó w  a r t y k u ł  z e p s u ł  n i e j e d n e m u  b a n k i e r o w i  i n i e j ed ne m u f inan*  

s y ś c i e  r z ą d o w e m u  kr e dy t .  K a ż d y  s i ę  t eraz  o b a w i a  p e w n e g o  b a n k r u c t w a  

r z ą du .  M ó w i ą ,  że  n a w e t  mi ni s t e r  h an d lu  B r uc k  w p ł y w a ł  na tę o p o z y c y ą  

L o i d u .
W ł a ś c i c i e l  d z i en ni ka  W a n d e r e r a  w n o s i ł  p o t r z y k r o ć  o  z m i a n ę  t y t u ł u  

s w e g o  d z i en ni ka ,  p o n i e w a ż  z  nim p o w i ą z a n e  j e s t  u a w n e  z n ac z e n ie  klakiera  

t ea tr a lnego ,  j ak i m b y ł  za c z a s ó w  Me t te r n i cha .  P o  t r z y k r o ć  g o  z  w n i o s k i e m  

o d p a l o n o .  T e r a z  u d a ł  s i ę  sa m r e d a k t o r  do  g ub e r n a to r a  W e l d e n a  z  p r o ś b ą ,  
a b y  mu  p o z w o l i ł  p r ze mi e n i ć  t en t y t u ł ,  na *<Oesterrei c łmche Reform.'* G u b e r ­

n a t o r  W e l d e n  z d z i w i o n y  t y m  w y r a z e m  R e f o r m ,  o ś w i a d c z y ł ,  żc  tak śmi ał a  

zmi an a  m us i  z a w i e r a ć  w  s o b i e  z g u b n e  i n i e b e zp i e cz n e  z a m i a r y  i dla t e g o  
ni e  m o ż e  p o z w o l i ć  na z m i a n ę  t y t u ł u  tej g a z e t y .

O w k r o c z e n i u  w o j s k a  a u s t r y a c k i e g o  do  S a k s o n i i  z a m i l k ł y  d z i e n n ik i  a u -  

s t r y a ck i e  i u t r z y m u j ą  p r z e c i w n i e ,  ż e  to tak w k r ó t c e  ni e  n a s t ą p i ,  a j e że l i  

j e d e n  pu łk  r u s z y ł  do  C z e c h ,  to t y l k o  za karę  w y m i e r z o n ą  p r z e c i w  n i e m u ,  

p o n i e w a ż  s i ę  d o p u ś c i ł  i n s u b o r d y n a c y i .
D z i e n ni k i  a u s l r y a c k i e  uża l ają  s i ę ,  iż  R u s i n i  w  Ga l ic y i  bi ją N i e m c ó w .  

N i e n a w i ś ć  p r z e c i w  N i e m c o m  p r z y p i s u j ą  p o d ż e g a c z o m  n i e p r z y c h y l n y m  r z ą ­

d o w i  a u s t r y a c k i e m u .
1 . 1 o y  d p o w i a d a ,  że  S e r b o w i e  w  B i a ł o g r o d z i e  ni e  t y l k o  n i e c h c ą  płac i ć  

h a ra cz u  S u ł t a n o w i ,  ale j eszc ze  w e z w a l i  b a s z ę ,  a ż e b y  s i ę  w  t rz e c h  dn i ac h  

n a my ś l i ł ,  c z y  im p od da  f or te cę .  P o  u p ł y w i e  t rzech  d n i ,  miel i  B i a ł o g r o -  

dz an i e  u d e r z y ć  na f ortecę ,  ale basza ,  mając  s i ę  na b a c z e n i u ,  k az a ł  s t rze lać  

na mi as t o ,  i c z ę ś ć  j e g o  w  p e r z y n ę  o bróc i ł .
T r y e s t ,  d n .  9 7 .  G ru dn ia .  -  D r ug i  batal ion H e s sa  o t r z y m a ł  r o z k a z ,  

a b y  b y ł  g o t o w y m  każdej  c h w i l i  do  ma r s zu .  J e s t  on  p r z e z n a c z o n y  w r a z  

z  b a t e r y ą  r a k i e t n i k ó w  do  w y p r a w y  p r z e c i w  C z a r n o g ó r c o m  i ma b y ć  p r z e ­
w i e z i o n y  d wo r n a  o k rę t ami  p a r o w e m i  » Curt al one «  i »Custozza«  do  C attaro .  
I ge l o t a  »Sf inX",  s t oj ąca  w  po rc i e  W e n e c y i  ma s i ę  p r z y ł ą c z y ć  do  tej w y ­
p r a w y .  W o j s k o  j e d na k  przed  4 .  S t y c z n i a  ni e  w s i ą d z i e  na o k r ę t y .

a r e s z t  j a w n y .
Na majątek kupca T e o d o r a  J e c n i k c  w  

Z b ą s z y n i u ,  nad którym  konkurs dziś o t w o ­
r z o n y  zosta ł ,  areszt ja w n y  niniejszem kładzie  
się.

W s z y s tk im ,  którzy  należące do  n iego pienią­
d ze  lub p rzed m ioty  w artość  p ien ięd zy  mające  
p osiadają , za leca  s i ę ,  aby o nich podpisanem u  
S ą d o w i  donieś li  i z zastrzeżeniem sw y ch  praw  
d o  d epo zy tu  s ą d o w e g o  ofiarow ali  je.

W  razie n ieuczynien ia  tego  postradają miaue 
d o  nich prawo zastawu lub inne.

Każda zaś na ręce  w sp ó łd łu źn ik a  lub kog o  
trzec iego  uczyn ion a  zapłata lub w y d a n ie  rze  
czv ,  jako nienastąpione uważanein i zapłacona  
w b r e w  za k a zow i i lo ść  lub w ydana  rzecz  p o ­
w tórnie  do  tnassy od  przekraczającego ściągnio-  
ną zostanie.

M ięd zy r ze cz ,  dnia 28 . Grudnia 1849.
K r ó l e w s k i  S ą d  p o w i a t o w y .

W y d z i a ł  cy w iln y .

Au key a cygar ów.
W  p o n i e d z i a ł e k  d n i a  7. i w  e w  l o r e k 

d n i a  8.  S t y c z n i a  przedpołudniem  od  god zin y  
lO tej,  a po południu  od  godziny  3ciej sprzed a ­
w an e będą przez publiczną licitacyą w tutejszym  
urzędzie  ce ln ym  przy u l icy  W ilh c lm o w sk ie j  
cy gary  I la inburgskie ,  70  ty s ięcy ,  w  m niejszych  
i lościach za go tow ą  natychmiast zapłatą,

A  n s c  h U t z.

JLołerfa.
C iągnienie klassy  I. lo tery i 101. ro zp oczy n a  

się d. 10- t. m. S z a n o w n y c h  graczy niniejszem  
uwiadomiain i upraszam , ab y  lo s y  zam ó w io n e  
w cześn ie  odebrać raczyli. Zapas lo s ó w  kupna  
nie jest zb y t  liczny, przeto  w  przypadku braku  
tych że  lo sy  zam ó w io n e  a nie w yb ran e  w'ydaue  
będą. P o z n a ń ,  dnia I. S ty czn ia  1850.

N a d k o llek to r  Fr. B i e l e f e l d .

Świeży Astrachański kawiar
c o ty lk o  o d eb ra ł  G u s t a w  B i e l e f e l d .

C e n y  t a r g o w e
w mieście

P o z n a n i u .

Unia 4. Stocznia. 
1850. r.
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